W 30-LECIE OBECNOŚCI TARNOWSKICH KSIĘŻY W PERU


Peru po Argentynie jest drugim krajem w Ameryce Łacińskiej, w którym pracę duszpasterską  podjęli księża z Tarnowa (nie licząc Brazylii, gdzie nasi księża wyjeżdżali do Polonii już w drugiej połowie XIX w.). Wszystko, jak zapewne wiemy, a może i pamiętamy, miało początek  w czasie, kiedy nie zastygła jeszcze krew polskich męczenników, dzisiaj już błogosławionych: Zbigniewa i Michała, którzy zginęli z rąk bestialskich oprawców reprezentujących komunistyczną partyzantkę Sendero Luminoso. Był to sierpień 1991 r.

Obszerną notę historyczną o pracy naszych księży na peruwiańskiej ziemi miałem okazję umieścić w trzecim numerze z 2016 r. naszego biuletynu, kiedy wspominaliśmy 25-lecie naszej obecności w realiach tamtejszego Kościoła i kraju.


W niniejszym artykule postaram się zaprezentować aktualny stan misji tarnowskich w Peru, a więc praktycznie pokazać parafie będące w rękach księży tarnowskich w momencie, kiedy zegar odmierza 30 lat obecności naszych księży na ziemi umownie zamieszkanej przez potomków Inków.

Do tej pory, w czasie trzydziestu lat trzech biskupów tarnowskich posłało do Kościoła w Peru 26 prezbiterów. Obecnie w tamtejszym Kościele posługuje ich ośmiu, choć był taki czas (przełom 2003 i 2004 roku), że ich liczba była dwa razy większa.  
Najwięcej księży tarnowskich, bo aż 21 spośród 26 wszystkich związanych z ewangelizacją Peru, zaznaczyło swą obecność w Andach. Podjęcie duszpasterstwa pośród ludzi zamieszkujących osobliwe pod wieloma aspektami góry było i jest rzeczą niełatwą. Ich mieszkańcy bowiem mają własną specyfikę. Posługę duszpasterską utrudniają bardzo trzy zjawiska: położenie geograficzne, słaby poziom edukacji religijnej i tzw. fiesty, czyli odpusty, których sprawowanie jest często tylko zewnętrznym przeżyciem, równie często naznaczonym nadmiernym spożyciem alkoholu. Można by ukuć zasadę, że im wyższy poziom położenia małych, wioskowych aglomeracji, tym niższy poziom świadomości religijnej i przynależności do Kościoła.
Trzydzieści lat pracy to aktywna obecność w dwudziestu siedmiu parafiach pięciu diecezji, wikariatu apostolskiego i prałaturze terytorialnej. Dzisiaj jednak tych parafii zostało sześć, a liczba wymienionych jednostek administracyjnych Kościoła z siedmiu zmalała do czterech. Obszary tych czterech terytoriów dotyczą trzech stref geograficznych: wybrzeża, puszczy i wysokich Andów. Placówki duszpasterskie prowadzone w nich przez naszych misjonarzy to zarówno miasta, jak i miasteczka. Jedne i drugie zwykle są miejscem zamieszkania księdza, skąd dojeżdża do wiosek.

I. Kościoły lokalne – diecezje
Wśród wskazanych czterech terytoriów kościelnych, na terenie których pracują tarnowscy księża, są dwie diecezje leżące w dwóch różnych strefach klimatycznych. Jedna z nich była pierwszym Kościołem lokalnym, gdzie tarnowiacy zaczynali swą pracę misyjną.
1. Diecezja Huancavélica
Choć wchodzenie w rzeczywistość Kościoła i kraju, w którym mieli podjąć ewangelizację, zaczęło się w Limie, to był to tylko etap przygotowawczy. Tutaj uczęszczali na kurs języka castellano. Tutaj też mieli okazję spotkać się z biskupem Limy i prymasem Peru w jednej osobie, który sugerował im utworzenie „bazy” dla księży polskich w stolicy Peru, zapewniając, że chętnie przekaże im w tym celu jedną z limskich parafii. Wiedział bowiem, że księża tarnowscy zaproszeni byli do diecezji Huancavélica.
Dwójka naszych pierwszych misjonarzy stawiała pierwsze kroki pod okiem bpa Williama Molloya. Na początku 1992 roku przybyli do Pampas, by w marcu objąć parafię pw. św. Róży w Huando, położonym na wysokości 3650 m n.p.m. To była pierwsza placówka misjonarzy tarnowskich w Peru w diecezji Huancavélica. W ich rękach pozostała do maja 1997 r. 
Po 16 latach nieobecności księży z Tarnowa w tej parafii, urząd proboszcza w Huando w 2013 r. objął ks. Grzegorz Łukasik, który do Peru przybył w lipcu 1999 roku. Na początku (VII 1999 – II 2001) pracował w Limie w parafii pw. Miłosierdzia Bożego, a potem przeniósł się do położonej w górach Churcampy, gdzie jako wikariusz, a potem proboszcz, spędził 12 lat. Wikariuszem w Huando w tym samym czasie został ks. Wiesław Tworzydło, podobnie jak w Churcampa, skąd razem przybyli do Huando, gdzie ciągle są obecni. Ks. Wiesław przybył do Peru w 1996 r. i z dwuletnią przerwą pracuje nieprzerwanie. Zaczynał w Huancayo w parafii pw. św. Proboszcza z Ars, gdzie był proboszczem (I 1997- I 2000), potem tę samą funkcję pełnił przez rok w Marco i ponad pół roku w Andamarce (III-X 2001), a później znowu powrócił do Huancayo, by zastąpić chorego ks. Mirosława. Miał również epizod w Ekwadorze (VI-IX 2002).
W diecezji o której mowa, nasi księża swą obecnością i posługą dotknęli jedenaście parafii. Obecnie, gdy mija w tym Kościele lokalnym 30 lat naszej obecności, jesteśmy jeszcze, oprócz wspomnianego Huando, w dwóch innych parafiach: w Pampas i w Moyi.
Najdłuższą obecność notujemy w parafii pw. św. Piotra w Pampas. Księża tarnowscy zaznaczyli ją w 1992 roku, jako przygotowanie do objęcia w Huando samodzielnej placówki. Od grudnia 2001 r., poza niemal roczną przerwą (VIII 2004-VI 2005), są tam ciągle obecni do dziś. Pierwszym z nich był ks. Wiesław Mikulski (XII 2001-VIII 2004) jako wikariusz. Pracował tu również ks. Grzegorz Trojan (XI 2013-I 2015).

W Pampas, które jest miastem liczącym około 12 tys. mieszkańców i drugą co do wielkości aglomeracją w diecezji i dystrykcie, proboszczem od stycznia 2010 r. jest ks. Robert Zając, który posługiwał tutaj już od 2005 roku jako wikariusz. Wcześniej miejscem jego pracy były dwie parafie w dwóch diecezjach położonych na wybrzeżu: pw. Miłosierdzia Bożego w Limie (XII 2002 – VI 2004) i pw. Matki Bożej w Huachipa w diecezji Chosica (VI 2004-VI 2005). 
Na początku lutego 2020 r. ks. Wiesław Mikulski objął parafię pw. św. Piotra w Moyi. Kiedyś była ona obsługiwana przez pierwszych misjonarzy z Tarnowa, a także tych, którzy od roku 2013 przybyli do Huando. Moya liczy około tysiąc mieszkańców. Dopiero od sześciu lat miejscowi katolicy cieszą się obecnością księdza na miejscu. Po 60 latach znów mieszka z nimi na stałe kapłan, którym obecnie jest wspomniany ksiądz tarnowski. Parafia ma w swoich granicach 40 wiosek. 

Jest tu nowa plebania wybudowana dzięki trosce ks. Grzegorza Łukasika, który korzystał również z funduszy przekazanych przez diecezję tarnowską. 
Do miejscowości Moya ks. Wiesław przybył ze wspólnoty pw. św. Jakuba w Colcabambie, w której znalazł się nieco niespodziewanie, gdyż miał już wyznaczoną parafię w Surcubambie, gdzie duszpasterzował tylko przez pół roku (IX 2015 – II 2016). Nigdzie tarnowski ksiądz w Peru nie pracował krócej niż tutaj.
Dla uzupełnienia warto wiedzieć, że wcześniej ks. Wiesław Mikulski pracował w tej diecezji w parafii pw. św. Anny w Huaribambie (IX 2004-V 2013), leżącej na wysokości niemal 3000 m n.p.m. Tutaj pozostawił po sobie wielkie dzieło: nowy, piękny – zarówno wewnątrz jak i na zewnątrz – kościół, oddany do kultu w 2010 roku.
2. Diecezja Lurín

Lurín jest jedyną diecezją w Peru, gdzie byliśmy i jesteśmy reprezentowani przez jednego tylko księdza. Leży ona niedaleko na południe od Limy. Tutaj ze stolicy Peru, w roku 2006 przybył ks. Czesław Faron – najdłużej przebywający na peruwiańskiej ziemi ze wszystkich tarnowskich księży (w lipcu 2021 minęło 27 lat). Zaczął swą posługę w samej stolicy diecezji o tej samej nazwie, w Casa Hogar Juan Pablo II (Dom dla dzieci im. Jana Pawła II). Od października 2011 r. jest proboszczem parafii pw. św. Jana Pawła II położonej w Punta Hermosa nad samym Oceanem Spokojnym.
Wszystkie lata spędzone w Peru przez ks. Czesława związane są z wybrzeżem Oceanu Spokojnego na terenie dwóch diecezji: Limy i Lurín. Pierwsze dwanaście lat pracował w stolicy Peru w parafiach: pw. Santa Maria de Nazareth w Limie (1994-1998) i pw. Nuestra Señora de la Evangelización (1998-2006), gdzie dokończył budowę kościoła z plebanią. Następnie w 2006 roku przeniósł się właśnie do Lurín. We wspomnianym domu ks. Czesław Faron sprawował funkcję ojca duchownego, a potem również przejął kierownictwo tym domem.

Obecnie od października 2011 roku jest proboszczem parafii pw. św. Jana Pawła II (wcześniej tzw. quasiparafii, parafią stała się 26 kwietnia 2015 r.) w Punta Hermosa, leżącej nad brzegiem Oceanu Spokojnego. Tu wyremontował kościół, a w 2012 r. wybudował plebanię. Sama parafia liczy około 1500 mieszkańców. W lecie liczba ta wzrasta trzykrotnie.
II. Kościoły lokalne – nie diecezje


Ameryka Południowa nie jest uważana za kontynent misyjny ad gentes. Takimi są np. Afryka i Azja. Jednak na kontynencie południowoamerykańskim są terytoria uważane za misyjne czyli ad gentes, a więc takie, które przechodzą kolejne etapy stabilizacji struktur kościelnych, zanim można będzie z nich utworzyć normalne diecezje. Jest ich około 45 (ta liczba się zmienia, gdyż niektóre wychodzą z „kręgu” ad gentes, a inne, nowe przybywają). Podlegają one jurysdykcyjnie Kongregacji Ewangelizacji Narodów. Są to głównie tzw. wikariaty apostolskie, których jest obecnie 38, ale jest też jedna prałatura apostolska, a więc terytorium jeszcze mniej rozwinięte niż wikariat, gdy chodzi o strukturę kościelną. Najwięcej wikariatów jest w Kolumbii (12), ale Peru zajmuje drugie miejsce co do ich liczby. Jest ich tam 8. Najstarszy z obecnych wikariatów Ameryki Południowej powstał w Ekwadorze jeszcze w 1871 r., a najmłodszy właśnie w Kolumbii w 2013 r.

Tarnowscy księża w liczbie trzech pracują w wikariacie apostolskim (1), ale też w tej jednej jedynej prałaturze (2), zwanej personalną.
1. Wikariat apostolski San Ramón
Od roku 2005 zaznacza się obecność naszych misjonarzy w puszczy amazońskiej w wikariacie apostolskim San Ramón. To terytorium kościelne zostało naznaczone pracą czterech tarnowskich księży. Obecnie został jeden, ks. Antoni Lichoń, który od kwietnia 2015 r. pełni urząd proboszcza w Iscozacín. Pracę jednak w wikariacie zaczął ponad dwa lata wcześniej w parafii pw. Wniebowzięcia Matki Bożej w Quillazú. Na jej terenie, który rozciągał się na długości do 150 km, znajdowało się ok. 70 wspólnot. W centrum parafii dokonał remontu wierzy kościoła oraz struktury bazy funkcjonowania domu rekolekcyjnego.
Do Peru przybył w listopadzie 2003 r. i podjął pracę w diecezji Huancayo. Pierwsze lata to okres trudnej posługi w miejscowości Andamarca, oddalonej 7 godzin jazdy od stolicy diecezji. Tu pracował w parafii pw. św. Antoniego, przy jednoczesnej obsłudze parafii pw. św. Dominika Guzmana w Acobamba. Wymienione parafie położone są w bardzo trudnym, górskim terenie peruwiańskich Andów, gdzie różnice wysokości na terenie tychże parafii wahają się w granicach od 1800 – 4500 m n.p.m.

W kwietniu 2008 roku podjął pracę duszpasterską w samej stolicy diecezji w dzielnicy Pio Pata, w parafii pw. św. Jana Marii Vianney’a. To drugi etap posługi w Peru ks. Antoniego (IV 2008-X 2012). Był tutaj bardzo aktywny duszpastersko, podejmując zadania w prowadzonych różnych grupach. Z prac budowlanych trzeba wskazać na zmianę dachu na miejscowym kościele, jak i dwukrotne pomalowanie wnętrza świątyni oraz przebudowę i modernizację plebanii.

Trzeci etap ewangelizacji w Peru to właśnie wspomniana na początku peruwiańska puszcza amazońska. Parafia pw. św. Jana Chrzciciela w Iscozacín, w której posługuje, jest stosunkowo młoda, bo powstała w 2006 roku i od początku jest w rękach Polaków. Leży nad rzekami Iscozacín i Palcazu. Na miejscu mieszka nieco ponad 2 tys. ludzi. Na całym jej terenie nie ma ani odcinka drogi asfaltowej. Najdalsza wioska Mayro Puerto oddalona jest o 1,5 godziny drogi od centrum. Iscozacín jest jedną z najdalej od centrum położonych parafii wikariatu i bardzo rozległą. Rozciąga się na długości ok. 150 km długości, posiada 75 wiosek. Do niektórych trzeba iść kilka godzin, a do innych można dotrzeć tylko po rzece.
Do zauważenia w Iscozacín jest szkoła parafialna im. św. Jana Chrzciciela. Obejmuje ona cały cykl czternastoletniej szkolnej edukacji – 3 lata przedszkola, 6 lat szkoły podstawowej i 5 lat gimnazjum. Istnieje ona od 2010 r. Dyrektorem, zwanym tu promotorem, jest ks. Antoni. Wśród uczniów jest 10-15% protestantów. Kurs utworzony dla gimnazjum to już inicjatywa ks. Antoniego. Wybudował w tym celu trzy budynki zdobywając na to fundusze. W budowie czwartego budynku pomogli mu kolędnicy misyjni z Tarnowa, przekazując na ten cel 30 tys. USD. Parafia dysponuje Centrum Pastoralnym. Odbywają się w nim spotkania parafialne, ale też weekendowe dni skupienia dla młodzieży, formacja dla „agentów pastoralnych” czy rad parafialnych.

2. Prałatura terytorialna

W lutym 2021 r. nasi księża: Stanisław Knurowski i Grzegorz Kubalica przenieśli się ze swoich dwóch różnych parafii do Lamas, gdzie wspólnie objęli parafię pw. Jezusa Miłosiernego. Parafia znajduje się w prałaturze  terytorialnej Moyobamba, leżącej w północnej części Peru. Jest to tak zwana „selva alta” czyli wysoka dżungla, położona u podnóża And. Samo Lamas rozpościera się na niewielkiej górze o wysokości 800 m n.p.m. Do parafii należą 24 wioski. Część z nich posiada kaplice oraz animatorów, którzy się o nie troszczą i prowadzą tam systematyczną modlitwę. 

Nasi misjonarze objęli tę wspólnotę, która nie miała rezydującego na miejscu księdza. Przez ostatnie 7 lat ksiądz pojawiał się tylko w weekendy. To już zakłada wiele wyzwań duchowych i materialnych. Ponadto wielu ludzi odeszło od Kościoła przez wymogi związane z sytuacją covidową. 

III. Wespół z Kościołem tarnowskim


Tarnowscy księża przez cały okres trzydziestu lat mogli liczyć na pomoc Kościoła, który jest ich ziemią rodzinną. Ta pomoc była różnorodna. Były to subsydia osobiste na ich utrzymanie, ale również dary w postaci środków transportu czy realizacji projektów zapewnionych przez kolędników misyjnych.

1. Pomoc materialna

Gdy chodzi o zakup samochodów, to mógł liczyć na taki dar każdy misjonarz tarnowski, który zwracał się z prośbą o subsydium nań do Dzieła Misyjnego Diecezji Tarnowskiej. W omawianym trzydziestoleciu, do końca sierpnia roku 2021 włącznie, tarnowscy misjonarze w Peru otrzymali ze swego rodzimego Kościoła w Tarnowie 29 samochodów na łączną sumę ponad 500 tys. USD. Sama tylko parafia Churcampa na przestrzeni 18 lat pracy w niej księży tarnowskich otrzymała 5 samochodów.

Dużą pomoc dotyczącą zwłaszcza życia peruwiańskich dzieci okazali kolędnicy misyjni. Od 2002 r. do okresu Bożego Narodzenia 2020 roku włącznie, mali misjonarze odwiedzający domy w diecezji tarnowskiej przyczynili się do sfinansowania 17 projektów (w tym jeden w ramach PDMD), których realizacji podjęło się siedmiu księży tarnowskich i siostry służebniczki dębickie w Tacnie, gdzie wybudowały ochronkę dla dzieci. Projekty te zostały sfinansowane na sumę 1014553,60 zł. Wspomniane projekty dotyczą ośmiu miejscowości, gdzie nasi misjonarze dostrzegli potrzebę pomocy Kościołowi w Peru i jednej, gdzie zrealizowany został projekt PDMD.
W diecezji Chosica na terenie parafii Huachipa w wiosce La Florida, która obfituje w slumsy, ks. Henryk Chlipała wybudował przedszkole na 65 miejsc, a w nim kuchnię, która w zamiarze miała wydawać 90 posiłków dziennie. Miały z niej korzystać też inne dzieci. W projekcie przewidziany był również punkt medyczny i biblioteka. Na to przedsięwzięcie diecezja tarnowska przeznaczyła niemal 220 tys. zł. Na terenie tej samej parafii Huachipa nasi księża: Henryk Chlipała i Paweł Paździoch podjęli jeszcze jeden projekt. Pierwszy misjonarz był jego  pomysłodawcą i wnioskodawcą, a drugi realizatorem. W jednej z wiosek o nazwie El Paraiso w slumsach, gdzie zorganizowane są przestępcze grupy młodzieży i dzieci, czyli gangi (
iszp..: pandillas), zaplanowany został specjalny ośrodek, który swą działalnością miał przeciwstawić się temu nagannemu procederowi w slumsach. Ośrodek ten miał na celu zorganizowanie kontaktu z dziećmi ulicy poprzez stałą obecność psychologa w poradni psychologicznej. Celem powyższego projektu było również ukazanie dzieciom alternatywy i podarowanie możliwości rozwoju swoich zainteresowań w tzw. kółkach. Budynek ten miał też służyć katechezie. Dzisiaj możemy się cieszyć, że chociaż polskich misjonarzy już tam nie ma, ośrodki funkcjonują zgodnie z ich przeznaczeniem.

Trzeci z wymienionych wyżej ośmioosobowej grupy misjonarzy, chciał wyjść naprzeciw dzieciom zamieszkującym peruwiańskie Andy, w których terroryzm pozostawił swoje piętno. W dzieciach była zauważalna agresja fizyczna i psychiczna, niski poziom kultury osobistej, brak wrażliwości na drugiego człowieka oraz rażące braki w edukacji. Stąd też pojawił się projekt na rzecz dzieci ze wspólnot parafii Andamarca, które zostały zakwalifikowane do grupy tzw. „exstrema pobreza” czyli ekstremalnej nędzy. Projekt przewidywał etap religijno-edukacyjny, jak katechizacja i przygotowywanie do sakramentów św., praca nad rozwojem intelektualnym i osobowym dzieci oraz etap zawodowy, dotyczący dzieci starszych, obejmujący naukę gotowania, przygotowywania przetworów, naukę szycia i haftowania.

Podobny projekt kolędników misyjnych z 2010 roku przez tego samego misjonarza był realizowany w parafii Marco i nazwany został parafialną szkołą. Miał on na celu dotarcie do dzieci z rodzin najuboższych i danie im szansy rozwoju intelektualnego, fizycznego, emocjonalnego i duchowego opartego na wartościach chrześcijańskich. Projekt obejmował dwie grupy wiekowe dzieci. Pierwsza (5-8 lat) – ok. 40 dzieci. Druga (9-12 lat) – ok. 30 uczestników spośród młodzieży i osób dorosłych liderów z zamiarem formowania ich na katechistów. Do tego przedsięwzięcia diecezja tarnowska ufundowała jeszcze busa do przewożenia uczestników szkoły, który kosztował 10 tys. USD. Zakup podobnego busa został zrealizowany w wikariacie apostolskim San Ramón w parafii Quillazú. Bus, który woził dzieci do szkoły, kosztował 29 tys. USD. Korzystały zeń dzieci z wiosek najbardziej oddalonych. Było ich 56, z czego 37 nigdy nie chodziło do szkoły z powodu zbyt dużych odległości.

Przedostatni z wymienionych księży, którzy się podjęli realizowania projektów kolędniczych – ks. Wiesław Mikulski, za otrzymaną sumę wybudował na zapleczu nowego kościoła w Hauribamba w diecezji Huancavélica salę katechetyczną. Dzięki temu w parafii, w której nie było salki przyparafialnej, duszpasterz może spotykać się z grupami, ale też prowadzić katechezę.

Szczególnym projektem była budowa Centrum Pastoralnego w Pampas w diecezji Huancavélica przez ostatniego z wyżej wymienionych misjonarzy – ks. Roberta. Owo Centrum Pastoralne to centrum kształceniowe i duszpasterskie. Zostało ono postawione z zamiarem przygotowywania katechistów wioskowych i nie tylko. Diecezja tarnowska na jego budowę przyznała ponad 33 tys. USD.

Podobną sumę, bo 30 tys. USD otrzymała parafia w Iscozacín w wikariacie apostolskim San Ramón. Tutaj ks. Antoni Lichoń, jako dyrektor szkoły parafialnej im. św. Jana Chrzciciela, podjął się wybudowania czwartego budynku tej edukacyjnej instytucji.

2. Nadzieja na pomoc
Po pięciu latach podejmowania wakacyjnych stażów misyjnych przez kleryków tarnowskiego seminarium, kolej przyszła na Peru. W latach 2013-2021, takich stażów odbyło się sześć, a wzięło w nich udział 17 kleryków (jeden z nich uczestniczył w nich dwukrotnie).

W roku 2013 z czwórką kleryków wybrał sie ich prefekt w seminarium – ks. Leszek Leszkiewicz. Rok później, również z czwórką udał się inny prefekt – ks. Tomasz Kudroń. W następnym roku opiekunem trzech stażystów był ks. Tomasz Kaczor, obecny misjonarz w Boliwii. Kolejne trzy lata (2016, 2018 i 2021) opiekunami kleryckich stażów na peruwiańskiej ziemi byli tarnowscy misjonarze. Zamierzony we wakacje 2020 r. staż się nie odbył z powodu epidemii koronawirusa. Podczas pierwszych pięciu stażów klerycy tarnowscy dotarli praktycznie do wszystkich „tarnowskich” parafii prowadzonych przez tarnowskich księży w diecezji Huancayo, Huancavélica czy nawet w puszczy amazońskiej w wikariacie apostolskim San Ramón i w prałaturze terytorialnej Moyobamba. Podczas stażu we wakacje 2021 r. odwiedzali wioski w parafii w Lamas położonej w puszczy, pomagali w duszpasterstwie i odnawiali ławki w salach parafialnych.
Czas przebywania kleryków na tych stażach, to czas nadziei, że w ich sercach pozostaną ślady entuzjazmu ewangelicznego, który dojrzeli w naszych misjonarzach i którym zostali natchnieni widząc realia życia tamtejszych ludzi i tęsknoty ich serc. To niekoniecznie musi przekładać się na podjęcie przez nich jako prezbiterów tarnowskich pracy na misjach. Organizujący te staże ma jednak prawo oczekiwać, że pobyt w Peru w czasie stażu, pozostawi na zawsze w sercu i umyśle młodych ludzi ślady misyjnego przekonania, że wiele jest serc, które oczekują zwiastunów Ewangelii.
Dla pełni obrazu obecności i pracy misjonarzy w Peru, których wydała diecezja tarnowska, trzeba zaznaczyć, że owa diecezja była i jest tam obecna również m. in. przez posługę sióstr służebniczek dębickich, które w grudniu 2012 r. założyły swą wspólnotę w mieście Tacna, na samym południu kraju. Do dnia dzisiejszego przez tę wspólnotę przewinęło się sześć sióstr  pochodzących z diecezji tarnowskiej: s. Agnella Grzenia z Ryglic, s. Teresa Golemo z Olesna, s. Noemi Wilk z Przyszowej, s. Filemona Rapacz z Limanowej, s. Edigna Solecka z Piwnicznej i s. Bejzyma Jodłowska z Niedźwiady (do 1992 r. w granicach diec. tarnowskiej). Są one właściwie jedynymi siostrami z diecezji tarnowskiej związanymi z ewangelizacją Peru i prawie jedynymi siostrami z Polski.
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